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      Arkady Saulski


      Zwiędły kwiat


      Pamiętam cię doskonale.


      Delikatne rysy, skóra tak gładka, że sprawiająca wrażenie, jakby była zporcelany. Czujne, mądre oczy, pełne miłości ioddania. Dłonie, maleńkie, zgrabne, zręcznie kreślące kaligrafię na papierze. Cichy głos.


      Pamiętam cię, nigdy nie zapomnę.


      Moja najdroższa Hano.


      * * *


      Mężczyzna wjechał na wzgórze izatrzymał konia. Obserwował leżącą niżej wieś iokolicę.


      Zaiste, ludzie, którzy wskazywali mu drogę, mieli rację. Wioska Nagano była uboga ipodła, zaś okalające ją pola uprawne zaniedbane. Martwe.


      Zachmurzone niebo miało barwę brudnego żelaza.


      Ichigo poklepał zmęczonego konia po karku, sięgnął do zaczepu przy siodle izdjął zeń bulgoczącą tykwę. Odkorkował, upił jeden łyk, potem drugi. Zaburczało mu wbrzuchu – był głodny.


      Głodny, otak... Ciekawe, czy zaspokoi głód wtej podłej wsi?


      Ktoś tam na dole musiał go dostrzec. Mignął jeden ludzki kształt przy wyjściu zchaty, potem drugi. Chłopi przyglądali mu się uważnie – samotnemu, odzianemu jak ronin jeźdźcowi na wzgórzu. Widzieli ubrudzony, słomkowy kapelusz, ciemne kosowe okrywające ciało. Słomkowej peleryny mino raczej ztej odległości nie widzieli. Podobnie jak pełnego zestawu daisho, obciążającego pas.


      Zjechał ze wzgórza powoli, chcąc zrobić na prostych kmiotkach jak największe wrażenie.


      Wjechał między podłe chatki izatrzymał się wreszcie na samym środku wioski. Gdzieś woddali wybrzmiał grom. Będzie burza, wnajlepszym razie deszcz. Ichigo nie chciał tu czekać imoknąć.


      –Wyjść! – ryknął na całe gardło. – Wyjść, pokazać się!


      Nie musiał się im przedstawiać, nie miał takiego zamiaru. Bez względu na to, co zaszło wprzeszłości, bez względu na wszystko – był samurajem. Ito ci chłopi mieli wyjść mu na spotkanie, okazać szacunek, zaproponować gościnę, napoić inakarmić.


      To był ich psi obowiązek.


      Wokienkach chat migały przestraszone twarze. Widzieli teraz miecze bardzo wyraźnie. Dobra, zadbana broń. Kimkolwiek był człowiek, który odwiedził ich osiedle, dbał ooręż. Ato znaczyło, że umiał walczyć. Umiał zabijać.


      Ktoś wreszcie wynurzył się zjednej zchat. Mężczyzna był dobrze zbudowany, ale itak kulił się pod spojrzeniem samuraja. Zgarbiony podszedł powolutku, apotem skłonił się głęboko.


      –Szlachetny panie! – odezwał się. – Witaj wwiosce Nagano! Jestem Keikuchi... niejako... przewodzę tym ludziom!


      –Niejako?


      –Pan Katumori nie wyznaczył nowego sołtysa po śmierci starego... Czekamy.


      To się jeszcze naczekacie, pomyślał Ichigo. Uznał, że zrobił na tych ludziach wystarczające wrażenie. Teraz gdy czuli lęk irespekt, mógł zacząć wywoływać wnich bardziej ciepłe odczucia.


      –Jestem Sendai Ichigo – przedstawił się. – Przebyłem długą drogę do waszej wsi.


      –Witamy cię, oszlachetny panie! Czy przynosisz wieści od naszego ukochanego daimyo, pana Katumori?


      –Nie... choć przybywam zjego dworu. Mam tu sprawę do załatwienia. Osobistą sprawę. Nie ztobą iznikim zwioski. Zwaszą panią. Prawdziwą panią.


      –Z... znią?!


      –Tak. – Zeskoczył zsiodła, stanął blisko chłopa, górując nad nim. – Zaprowadzisz mnie do niej. Zrobisz to... prawda?


      * * *


      Ugościli go najlepiej jak umieli. Podali ryż, soję, pieczoną rybę, mięso, Keikuchi wyciągnął nawet maleńką, zakorkowaną buteleczkę sake spod desek podłogi. Posiłek skromny, lecz jak na tę zapadłą wieś niemal królewski.


      Ichigo jadł zapetytem. Pierwszy prawdziwy posiłek od dwóch, nie, trzech dni. Wcześniej tylko suche rybne chrupki ikrzepiący napój ztykwy.


      Czuł, że może się nieco rozluźnić. Chłopi zajęli się jego wierzchowcem, szczotkowali brudną sierść zwierzęcia. Samuraj zdjął kapelusz, odwiesił pelerynę. Odciążył też pas, odkładając katanę itanto pod ścianę, wzasięgu ręki mając jedynie krótkie wakizashi. Nie spodziewał się agresji ze strony chłopów, ale gdyby... cóż, krótka broń szybko ich uspokoi.


      Żona icórka Keikuchiego uwijały się przy palenisku, co jakiś czas kładąc przed mężczyznami nowe miski zryżem, uzupełniając wodę wczarkach.


      Ichigo jadł wciszy. Doskonale zdawał sobie sprawę, że im dłużej milczy, tym większy wywołuje niepokój wgospodarzu. Wkońcu postanowił przerwać to kręcenie nożem wranie. Odstawił czarkę zherbatą, spojrzał na Keikuchiego.


      –Wasza wioska to... zaiste niesamowite miejsce – zaczął.


      –Niesamowite...? To znaczy...?


      Ichigo wykonał nieokreślony gest dłonią.


      –Martwe pola, brudne stawy rybne. Nie słychać odgłosów zwierząt, ajednak jest iryż, imięso, iryba. – Za każdym razem wskazywał pałeczkami daną rzecz na niskim stole. – Jest tego aż wnadmiarze! Ity doskonale wiesz skąd. Wiesz, czyje to dary. Iwiesz, że ija wiem, Keikuchi.


      Chłop zadrżał wyraźnie, skulił się pod spojrzeniem samuraja. Dziwnego, odzianego jak ronin samuraja, który przybył do wioski, znając ich największą tajemnicę.


      Wiedząc oich prawdziwej pani.


      –Gdzie ona jest? – zapytał Ichigo. – Gdzie się ukrywa?


      –Panie, ja...


      –To nie jest prośba.


      Chłop sflaczał. Negocjowanie ztym człowiekiem nie miało sensu. Mógł co najwyżej wyjaśnić mu, ubłagać. Przekonać, że nie warto.


      –Nasza pani... Jorogumo... ona czuwa nad nami od... dawna... Gdy daimyo ruszyli na wojnę wiele lat temu, wioskę spalono, wielu ludzi zamordowano. Mojego ojca samurajowie pana Datku ścięli tak, jak stał. Byliśmy zrozpaczeni, wiesz przecież, panie, że inne sioła są daleko stąd, ado pałacu pana Katumori nie przyjęto by nas. Wtedy ktoś udał się na wzgórza i...


      –Odnalazł ją?


      –Raczej ona jego. Panie, zrozum, ona chciała nam pomóc! Do dziś pomaga! Nie musimy pracować wpolu ponad siły, bo ona dostarcza plonów! Dość, by starczyło koku idla pana Katumori. Nasz ukochany daimyo nigdy nas nie odwiedza, bo ipo co? Zawsze płacimy daninę, zawsze na czas ina wszystkie święta.


      –Tak, wiem. Jesteście wzorem dla dworu. Gdyby tylko wiedzieli, jaka jest prawda... Co by było, gdyby się dowiedzieli? – zapytał złośliwie wojownik.


      –Wiesz, panie... – szepnął kmieć.


      Wiedział. Katumori wysłałby samurajów. Wyrżnął mężczyzn, kobiety pohańbił iteż zabił. Spaliłby wioskę do gołej ziemi. Ich „pani” byłaby panią popiołów.


      –Tym bardziej masz powody, bym po powrocie do mojego pana milczał, czyż nie?


      –Mam. Pomogę ci, panie. Ale wiedz, że pani Jorogumo... Wiedz, że ona wymaga zapłaty. Ofiary.


      –Wasz poprzedni sołtys?


      –Tak. Ale, panie, on chciał sam! Poszedł sam! Był stary, zbliżał się jego koniec, aże kochał nas, to się poświęcił. Pamiętamy onim. Nigdy nie zapomnimy.


      Ichigo upił łyk herbaty, analizował słowa chłopa. Wkońcu odstawił naczynie ispojrzał na Keikuchiego.


      –Ija mam prośbę do twej pani. Nie martw się, mam czym zapłacić.


      Uśmiechnął się.


      Paskudnie.


      * * *


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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